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Rzym, 16 Upca.
Papież Pius XI. zlecił ks. kardynało

wi Muęndelainowi, arcybiskupowi Tole
do. aby udzielił generałowi Balbo i w ło
skim lotnikom błogosławieństwa apostol
skiego i z łoży ł życzenia, by wszyscy 
'Uczestnicy szczęśliwie powrócili do kraju.

Ojciec św. okazuje żyw e zaintereso
wanie przebiegiem lotu transoceaniczne
go, którego poszczególne etapy śledzi na 
specjalnej mapie, dostarczonej Mu przez 
'ministerstwo lotnictwa. Cała prasa w ło

ska poświęca grupowemu lotowi gene
rała Balbo bardzo wiele miejsca i za
mieszcza wiele fotografik Nadzwyczajne 
wydania pism wieczornych są dosłownie 
wyrywane z rąk i czytane przez grupki 
osób. Tłumy ludzi, bez względu na wiek, 
przeciągają ulicami, kierując się na Piaz- 
za Venezia, gdzie wznoszą żywiołowe 
okrzyki na cześó Duce, Balbo i jego lot
ników. W  Ferrarze i w  Florencji podaje 
się zapomocą megafonów szczegóły prze
lotu.

Delegatko z centrali zginęła z ręki komunisty
Moskwa, 16 lipca. że Kulagin pozostawał w stosunkach % kołami

W  piątek została zamordowana w Tasz- ąntykomunlstycznemi i bral już udział w  wielu 
kiencie przywódczyni tamtejszego ruchu ko- politycznych akcjach przeciwko Sowietom. — 
munistyczneg0, Kawecka, która zastrzelił ko- Mord w  Taszkiencie wywołał pewne zauiepo- 
ttunista Kułagin. Sprawcę natychmiast are- kojenie w Moskwie, ponieważ komun is tka Ko
sztowano. Oświadczył dn, że mordu dopuścił wecka została właśnie wysłana z Moskwy do 
się z pobudek politycznych. Mówi się jednak. Taszkientu, by tam zaprowadzić ^porządek".

Lady Rooseyelt, żona prezydenta Stanów Zjedn. Półn.Am., podczas tego. 
rocznych letnich wywczasów na Campobello - Island opieka sobie własno

ręcznie parką kiełbasek nad otwarłem ogniskiem.

buciki, rzucając się z wysokiego mostu d«. 
wody. Wnet też wydobył topielca na brzeg, 
ratując go w ten sposób od niechybne] śmier-

Rzym, 16 lipca.
Polski student A. Paszyn, idąc przez most 

Wiktora Emanuela w Rzymie zauważył, że 
nad Tybrem zebrała się gromada ludzi, a w 
rzece tonął młody człowiek. Niikt z obecnych, 
chociaż było tam dużo mężczyzn i młodzień
ców, nie pospieszył na pomoc tonącemu.

Paszyn bez namysłu zrzucił marynarkę 1

Zebrana na brzegu publiczność zgotowała 
dzielnemu Polakowi olbrzymią owację, a za
wiadomiony o wypadku gubernator Rzymu, 
nadał naszemu rodakowi złoty medal za ra
towanie tonących.

Prenumerata miesięczna „S ied
m iu G ro s zy "  w yn os i 2 zło te  

p ł a t n e  z g ó r y ,  
w  kraju  z  przesyłką  p ocztow ą
2,31 zł., przy zamówieniu w  
urzędzie pocztow ym  2,41 zł. 
K on to  P . K . O. Katow ice 
N r. 301 746.

Ogłoszenia drobne 10 groszy 
za 1 słowo.

Prenumerata miesięczna w 
Czechosłowacji 8 Kcz. Konto 
P. K . O. Brno 1 13795-

yiiespodziewane lądowanie m (Berlinie
S a i n t  J e a n ,  16. 7. (PA T .).
O godzmie 19.10, według czasu miej

scowego koło Torbay na północo- 
wschód od Saint Jean, miejscowości 
Nadmorskiej na Nowej Ziemi, widzia- 

przelatujący w  kierunku wschodnim 
tarnolot W iley  P o sn  Kierunek jaki 0- 
bral ten znakomity lotnik amerykański 
tyska £e iec i on ifłartym  s-^k iem  
raidów transoceanicznych, który prowa

dzi z N ow ego  Jorku przez Nową Ziemię, 
Ocean Atlantycki do brzegów Wielkiej 
Brytanii, a dalej, bezpośrednio do Ber
lina.

W iley  Post wystartował do lotu 
transoceanicznego z Nowego Jorku o go
dzinie 4.11.

B erlin , 16-go  lipca.
A m e ry k a ń s k i lo tn ik  W ila y  Post 

wylądował w  niedzielę rano zuoelnie

niespodziewanie o  godz. 11.56  na lo t
nisku Tem pelhof pod Berlinem .

P r z y lo t  Posta  do B erlina nastąpił 
praw ie bez żadnej zapowiedzi, albo
w iem  od północy nie miano żadnej in
form acji o stanie lotu  Posta. P rzy lo t 
•do Berlina w yw ołał zrozumiałą sensa
cję.

i ip  m  pii
w Gdańsko

Gdańsk, 16 lipca.

Nauczyciel Paweł Batzer został wybrany 
e na to rem.' Ma On objąć urząd propagandy. — 
'Yybór został dokonany glosami hitler°wców_ 
i Centrum, podczas kiedy niemiecko-narodowi 
oddali białe kartki W wvborze tym Polacy 
udziału nię wzięli.



£>*.!. 2 i „7 G K. L> b L i Nr. 194 — 17- 7- 33- 1

ślcda&cja I  admlnhtoacfa:  Hatowicot uL SoUc&fciego tff toS. 960 do 962

— —— Sport oo S ifsic ii

bandyta udusił '%8
Mieszkańcy powiatu Pszczńskiego i 

Katowickiego zostali wczoraj poruszeni 
wiadomością o ohydnem morderstwie ra- 
bunkowem, dokonanem na osobie 78-let- 
niej staruszki, Jadwigi Kubistowej w  O- 
chojcu (pow. Pszczyna).

Sp. Kubistowa była właścicielką mu
rowanego domku z zabudowaniami, oraz 
2 morgów pola. Zajmowała ona w  tym 
domu parterowy pokoik; Obok niej mie
szkał jej syn Wiktor Kubista z  rodziną, 
oraz naturalista Stawiarski z  przyjaciółką.

Wczoraj rano zauważyła rodzina W ik
tora Kubisty przez otwarte okno nieład 
w  mieszkaniu staruszki. Zaalarmowano 
policję, która po wejściu do mieszkania 
dokonała strasznego odkrycia.

Okazało się, że bandyta wszedł przez 
otwarte okno do mieszkania Kubistowej, 
którą udusił, poczem splądrował całe 
mieszkania. Następnie zwłoki Kubistowej 
ułożył na podłodze, przykrył je pierzyną, 
poduszkami I prześcieradłem. W  ustach 
Kubistowej znaleziono chusteczkę, na 
szyi zaś stwierdzono lekkie zadraśnięcia 
oraz ślady duszenia.

Dotychczas nie zdoałno stwierdzić, co 
bandyta zrabował. W  jednej z szuflad w  
kuchni znaleziono zwinięte w  papierka 
ISO złotych.

Policja katowicka i mikołowska, pod 
kierownictwem kopi. Brodniewicza, 
wszczęła energiczne dochodzenia celem 
ujęcia ohydnego zbrodniarza. Aresztowa
no kilka osób m. in. syna zamordowanej 
Wiktora Kubistę i naturalistę Stawiar- 
Skiego.

Sp. Kubistowa uchodziła za osobę za
możną. Pobierała mianowicie po mężu 
kolejarzu miesięcznie 80 zł. emerytury, 
.pozatem miała dochody z domu i pola, a 
była bardzo oszczędna. Od dłuższego 
czasu dochodziło pomiędzy Kubistową a 
jej synem Wiktorem do częstych kłótni i 
nieporozumień na tle finansowym. 
r W  ciągu wczorajszej niedzieli groma
dziły się przed domem Kubistowej tłumy 
publiczności, komentując w  różny spo

Pnmiedz. Dziś: Aleks* Marc.

1 7 Jutro: Szymona z Lipn.
Wschód słońca: g. 3 m. 57

Lipca
I933

Zachód: g. 20 m. 15
Długość dnia: g. 16 m. 18 

_________________ ___________

sób zbrodnię. Jak się dowiadujemy, poli- która zostanie w  ciągu dnia dzisiejszego 
cja jest już na tropie sprawcy zbrodni, zupełnie wyjaśniona.

ianwicocli
m a  b y i zmąfoszamtą o  500 ludzi

W prasie ukazała się notatka, według 
której miało otrzymać zwolnienie z kopalni 
„Richter" 365 robotników. W rachubę wcho
dzi ta tylko 280 robotników, a mianowicie 
zwolnieni zostaną robotnicy, mający ponad 
55 Ul i robotnicy pochodzący z poza terenu 
Woj. Śląskiego oraz robotnicy starsi bez
dzietni.

Z robotników z kop. „Fictaus" którym 
obecnie wypowiedziano, ma przejść na kop-

„Richter" okoio 500 robotników i około 300 
robotników na kopalnię „Florentyna" i „My
słowice". Całkowita załoga kopalni „Rich
ter" ma wynosić 2300 ludzi, więc o 500 wię
cej niż obecnie (1800 ludzi).

W  związku z powiększeniem załogi, za
mierza saę też powiększyć dzienną produkcję 
z 2300 ton do 4000 ton. Prace około zabez
pieczenia kopalni „Fictaus", wykonane będą 
przez załogę kopalni „Richter". &U.

Hojny dar Dyrekcji cyrin §janiewsMch
d la  bezwo&otayetk śfogsfóicfk

Rok rocznie barwi w naszym mieście popu
larny cynk warszawski Staniewśklch, który 
starym zwyczajem oiiarował większą ilość 
bezpłatnych biletów dla bezrobotnych ślą
skich.

Dyrekcja cyrku Staniewskich złożyła' w 
naszej redakcji kilkaset biletów, przezna:zc- 
nyoli dla bezrobotnych, które zostaną wyda
ne za okazaniem legitymacji dziś, we w torek

i środę pomiędzy godziną 13 a 14 w redakcji
„Siedem Groszy", uh Sobieskiego 11 (pokój 
52). Bezpłatne bilety są ważne na przedsta
wienia popołudniowe we wtorek i środę.

Dyrekcji cyrku w osobach p. dyrektoro- 
wej Loli Staniewskiej i kierownikowi p. Ma- 
noH oraz sekretarzowi p. Górskiemu, należy 
się za ten hojny dar uznanie. «

feralny dzień na szosach kajowicłdch
J v z ę i  i i > b # p a d f t i  —  i e d n a  a s o b a  z a b i t a

KINA!
Katowice: C a p t t o l  „Mata H arl", C a  ( l a  o

„Mokra parada" 1 „Pułkownik I jego śluza". C o  1 o 3- 
s e u m „Czarny kapitan" I „Kotleta  z Monte Carlo". 
P a ł a c e  „Raj ukradziony". R I  a 11 o „Przedziwna 
sprawa Klary Dean". U n i o n  „Kapitan diabeł" i  „W  
*i,dlach zdrajców". D ę b i n a  „Noce portowe" 1 „M a
rynarz wbrew w oli".

Król. Huta: A p o l l o  „M iłość I hazard" oraz „Jeć- 
Szlec bez trwogi". C o l o s s e n m  „Szalony karnawał" 
I  „Eskadra straceńców". R o z y  „Pogromcy uleba" i 
„Filip I Flap, ich dole I niedole".

Bielsko: A p o l l o  „Ztoły moloch". M i e j s k i e  
iw Białej „Żeń się ze mną".

W  ciągu wczorajszej niedzieli zdarzy
ło się na Górnym Śląsku kilka wypadków 
samochodowych, motocyklowych i rowe
rowych, które zakończyły się naogół dość 
szczęśliwie. W  jednym tylko wypadku 
poniósł śmierć 12-Ietni chłopiec.

W  Katowicach przy ulicy Marszałka 
Piłsudskiego u wylotu ul. Pawła zderzył 
się motocyklista z  samochodem, kierowa
nym przez szofera Wincentego Kolbę 
z Będzina. Wskutek siły zderzenia oba 
pojazdy zostały znacznie uszkodzone, 
szofer zaś i motocyklista wyszli z kata
strofy bez szwanku.

Drugi wypadek miał miejsce na dro
dze prowadzącej do Mur cek obok lotniska 
katowickiego, gdzie taksówka nr. 56, kie
rowana przez szofera Leona Szałasa 
z Giszowca uderzyła z całej siły o przy-

dróżne drzewo i została doszczętnie 
zdruzgotana. Szofer cudownym zbiegiem 
okoliczności umknął śmierci. Dochodze
nia wstępne wykazały, że szofer prowa
dzący taksówkę był zupełnie pijany. Zo
stał on więc aresztowany.

Tragiczne zakończenie miał karamboi 
rowerowy. W  Szopienicach zderzył się 
rowerzysta Teofil Woźnica z Kończyc 
z rowerzysta Wilhelmem Gawlikiem z 
Mysłowic, który w iózł na rowerze 12-let- 
niego chłopca Nogę Władysława. Wsku
tek zderzenia chłopiec Spadł na bruk i do
znał załamania czaszki. Ciężko ranny 
zmarł w  kilka chwil później w  szpitalu- 
Rowerzyści wyszli z  katastrofy z  lek- 
kiemi potłuczeniami. Policja prowadzi 
dochodzenia, celem ustalenia, kto ponosi 
winę tego wypadku, y**

Zli Zl

RADJO:

Poniedziałek, 17 lipca 1933 r.

Katowice. 7 Sysnal czasu. 7,20 Muzyka z  płyt. 7,52
Chwilka gospodarstwa domowego. 11,57 Sysnal czasu I 
■hejnał z Krakowa. 12,05 Muzyka. 14,54 Muzyka. 15,05 
Komunikat gospodarczy. 15.15 Muzyka. 15,25 Komunikat 
ęuupodarczy. 15,35 Skrzynka pocztowa techniczna. 15,50 
ęiuzyka 15,55 Komunikaty strzeleckie. 16 Transmisja 
Koncertu popularnego z Cieohocraka. 17 Pogadanka. 18,15 
„Królowa Jadwiga w literaturze". 18,35 RozmaWońoi. 
15,55 Audycja żolniersko-słnzeieeka. 19,20 „Dawna llota 
polska na morzu". 19,40 Felieton literacki. 20 Operetka 
[„Polska Krew" Nedbala. 22,30 WiadomoScI sportowe. 
!22,45 Transmisja muzyki tanecznej z Ciechocinka.

Wrocław, Gliwice. 6 Gimnastyka i koncert 12 K5n- 
cert. 13 1 14,20 Płyty. 16 1 17,15 Koncert. 20 i 213) Kon
cert.

Morawska Ostrawa. 6 Gimnastyka I rozmaitości.
10,10 i 11 Konoert. 12,30 Płyty. 14,50 Koncert. 18,10 
Płyty. 19,10 Wiaazór roamaitońcl. 20,25 Trio salonowe- 
21 Koncert,

Dyrekcja Cyrku Staniewskich, chcąc 
dać możność wszystkim zobaczenia obec
nego wszechstronnego programu, urządza 
przez ostatnie 3 dni, poniedziałek, wtorek 
i środę pobytu Cyrku w  Katowicach im
prezę p. t. „Damy bezpłatnie", t  j. każdy 
z panów wprowadza jedną panią za jed
nym biletem bezpłatnie, względnie 2 pa
nie wchodzą za jednym .biletem.

Niewątpliwie wszyscy skorzystać po
winni z tej niebywałej ulgi.

Początek przedstawienia o godz. 8,30 
wieczorem.

między żonami tych panów doszło do pewne
go nieporozumienia, które spowodowało nie
zwykłą awanturę w  gmachu Magistratu tn. 
Katowic. Mianowicie w  nib. środę postanowił 
inspektor * .  Jaworski w  portierni Magistratu 
poczekać na woźnego p. F. Okazało się jed
nak, że woźny był już w  domu. P. inspektor 
nie chciał spotkania odkładać, to też zatele
fonowano po woźnego, by w  pilnej sprawie 
zjawił się w  gmachu urzędowym. Woźny su
miennie spełniając swoje obowiązki pośpieszył 
do biura i w  portierni spotkał się oko w  oko 
z  p. inspektorem. Nastąpiła krótka wymiana 
zdań, poczem p. inspektor zrobił użytek ze 
swej laski i zbił nią woźnego. Tak to załatwił 
p. Jaworski swoje osobiste porachunki z  woź
nym.

Rzecz nie wymaga komentarzy. Kto jednak 
spowoduje, by takie .wybryki inspektorskie 
się nie powtarzały, s*,.

w wa
m. Katowic G d p o w l e l z i  r e d a k c j i

W oźny Magistratu m. Katowic niejaki p. F. 
ma to szczęście, że jest w  spółiokatorem in- 
spektora tego Magistratu » .  Jaworskiego, P©-:

GRABOWSKI — GARKOWIENKO NIEROZ
STRZYGNIĘTA.

Wczorajsze walki w  Cyrku Sportowym 
wywołały żywsze zainteresowanie publiczno
ści.

Na wstępie arbiter p. Barański zakomuni
kował, iż mistrz świata i Polski, Teodor Sztok- 
ker dziś przybywa do Katowic, by wałczyć 
o srebrny puha-r naszego miasta. Zapowiedź 
przyjazdu ulubieńca wywołała burzę okla
sków na widowni.

Serdeczny nastrój szybko zmienił się, Ło
tysz Polis bowiem w  waJce z sympatycznym 
Miazią, torował sobie drogę do zwycięstwa 
pięściamia. W  16 min. nagłym rzutem zw y
ciężył Polis, któremu galeria urządziła kocią 
muzykę.

Gromow, mimo całego chamstwa nie mógł 
pokonać świetnego studenta Bielewicza. W y 
nik remisowy. Również bez wyniku pozosta
ła wałka Grabowskiego z  mistrzem świata 
Gankowi eraką.

Walka Krauzera ze Szczerbińskim stała na 
b. wysokim poziomie sportowym. Zwyciężył 
w  26 min. Krauzer. Gruzin Kwariani w  2 min, 
w  walce amerykańskiej pokonał Stoiikicza.

Sensacja dzisiejszego wieczoru.
Uczestników dzisiejszego wieczoru w  Cyr

ku Sportowym czeka niebyłejaka atrakcja. 
Oto zapowiedział swe przybycie dwukrotny 
mistrz świata i wielokrotny mistrz Polski, 
ulubieniec Katowic, Teodor Sztekker, który 
już dziś w  poniedziałek stoczy pierwszą wal
kę.

Jak wiadomo, Sztekker przybywa do nas 
jako zdobywca ostatniego mistrzostwa świata 
w Wiedniu, gdzie w  finale zwyciężył Niemca 
Schwarza, a ostatnio zdobył mistrzostwo 
Szwajcarii w  Zurychu, to też publiczność ka
towicka niewątpliwie powita naszego mistrza 
owacyjnie, by zadokumentować swe sympa
tie i podzielić z niim radość Jego ostatuoh 
zwycięstw dla barw Polski.

Sztekker stanie do walki z brutalnym Gro- 
mcrwem. Duże zainteresowanie budzi walka 
rewanżowa aż do rezultatu na skutek protestu 
Krauzera, pomiędzy Stanisławowjaninem a 
studentem Bielewiczem. Garkowienko wal
czyć będzie z Chorwatem Stoifciozem. Mistrz 
świata Raago walczy ze Szczerbińskim, zaś 
lokalne zainteresowanie budzi decydująca 
walka Grabowskiego z Łotyszem Polisem.

Początek zawodów o godz. 20,30 w  Cyrku 
Sportowym w Katowicach.

CZARNI (CHROPACZÓW) —
IFC. KATOW ICE 3:0 (1:0)

Beznadziejna forma drużyny IFC, Czarni 
zwyciężyli zupełnie łatwo.
ISKRA (SIEMIANOWICE) _

KS. SARMATIA (BĘDZIN) 1:4 (0:3) 
KS. POGOŃ (KATOWICE) _

KS. NAPRZÓD (KATOWICE) 0:0 
ZAWODY O MISTRZOSTWO KLASY „A". 

KS. BRZEZINY ŚLĄSKIE —
NAPRZÓD (RUDA) 1:1 (1:0) 

AKS. KRÓL. HUTA — ZPS. KRÓL. HUTA 
5:0 (2:0)

KS. „24" SZOPIENICE —
KS. POGOŃ (KATOWICE) 5:0 (2:0)

Bramki dla Szopienic zdobyli: Kozioł i 
Szmal po 2,- Kuś 1.

Q<&$oszemi«r

— J. K. 50. Nie tylko na podwórzu, ałe na
wet i na ulicy ma prawo dokonać zajęcia. Je
żeli rower nie jest Pańską własnoiścią, właści- 
fijęj roweru ffiiisj .wystąpić z ®terwje®ęja, uu

SPRÓBUJESZ, nie potałuiesz. Cerę robi 
piękną Krem i Mydło „Halina" N. 1 oraz 
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy 
cena 2.50 zł.; zaś krem „Halina" N. 2 udeli- 
katnia na zawsze, zapobiega zmarszczkom 
oraz usuwa takowe, cena 2.80 zł. Wyroby 

Mag. W. Paździerskiego. Fabr. Kosm. 
„Pharmachemia". Bydgoszcz. Fabr Skład na
G. Śląsk S. Borys. Katowice. Piłsudskiego 13.

POSZUKUJE składu próżnego w  dobrem po
łożeniu, na towary kolonialne, spożywcze lub’ 
też z towarem i mieszkaniem. Zgłoszenia „Po
lonia", Król. Huta, pod „Spożywczy". 1

WÓZ mleczarski nowy i lodownię tanio sprze
dam lub zamienię. Mysłowice, Piaskowa 9, 1 p.

PALACZE, zapamiętajcie, że na straży wa. 
szego zdrowia stanął nowy, niebywały wy- 
naiazek gilz pod marką DWUUSTNIKI, a wię° 
zapamiętajcie i żądajcie wszędzie gilz DWU* 
USTNIKI, DWUUSTNIKI.

—  P. A. St. KróL Huta. Z odpowiednim 
wnioskiem należy zwrócić się do Sądu Apela
cyjnego w  Katowicach, który wyznaczy ter
min egzaminu. Opłata za egzamin minimalna.

— R. P. 30. Nałeży zwrócić się do Urzędu 
Ziemskiego celem załatwienia tej sprawy we* 
dług wymogów prawnych,
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Z Berlina donoszą.

B ezpośredn io  po p rzy loc ie  do B e r
lina Post nabrał św ieżego  zapasu ben
zyn y , oko ło  2 tys. litrów , i p o  god z i
n ie w ysta rtow a ł w  kierunku w schod
nim.

W e d łu g  jego  zapodań, p ragn ie on 
nad ranem  stanąć w  N ow osyb irsku .

L o t  Posta  z N o w e g o  Jorku do B er
lina bez lądow an ia trw a ł niespełna 26 
god z in  i jest jednym  z  najw span ia l
szych  w yczyn ó w  lo tn iczych  doby obec
nej.

Lotnika Wilay Posta powitały oczeku
jące od północy tłumy publiczności. Lot
nik oświadczył oczekującym go dzienni
karzom, że w  czasie przelotu warunki 
atmosferyczne przeważnie mu nie dopi
sywały, gdyż nad oceanem pancVała 
mgła. Ogromne usługi oddał lotnikowi, 
poraź pierwszy zastosowany, automaty
czny ster.

W

Z Gdańska donoszą:
Według wiadomości nadeszłych z Kró

lewca, o godz. 18,45 na lotnisku w Kró
lewcu wylądował samolot Posta. Lotnik 
zamierza odpocząć w Królewcu do 3 nad

ranem .poczem odleci na wschód w kie
runku Moskwy. Wilay Post z powodu 
burzy zaniechał lotu przez Warszawę i 
zboczył na północ w  kierunku Królewca.

II

Z  Berlina donoszą:
Policja kryminalna w  Szczecinie are. 

sztowała niejakiego Techmera, który w  
ciągu dwuch lat podpalił 125 zabudowań 
wartości z górą 1 milj. marek. Podpalacz 
zeznał, że widok ognia sprawiał mu 
szczególną przyjemność i podał na swą 
obronę, że przez palenie gospodarstw do
starczał bezrobotnym pracy przy odbu
dowie spalonych budynków.

Lefaiey sowieccy
przylecą a® PoisM

Z  W a rs za w y  d on oszą :
W  tym  tygodn iu  przybędą  do Po l- 

gki dw a sam o lo ty  sow ieck ie, b iorące 
Judział w  o rgan izow an ym  coroczn ie 
sow ieck im  z lo c ie  gw ia źd z is tym  W la 
tach  u b ieg łych . L o tn ic y  sow ieccy  p rze
la tyw a li jedyn ie  nad w łasnem  tery to - 
t ju m , w  roku zaś b ieżącym  rew anżu 
ją c  się za  p rze lo t lo tn ik ów  polskich  
[Bajana i D u dzińsk iego  w  drodze do 
[JWiednia p rzez  K ijó w , M oskw ę, L e 
n ingrad , p iloc i sow ieccy  m ają odw ie- 
idzić W iln o , W a rs za w ę  i L w ó w . P r z y 
lo t  ich spodziew any jest m iędzy  śro- 
idą a piątkiem.,

W  czwartek podpisanie 
konkordatu

Jak twierdzą w  kołach watykańskich, pod
pisanie konkordatu Niemiec ze Stolicą Apo
stolską ma nastąpić w czwartek. Konkordat 
podpisze wicekanclerz von Patpen,

„ Garibaldi“ —  nowy film włoski ukaże sią niebawem na ekranach kin. Film 
przedstawia sceny z walk wyzwoleńczych powstańców włoskich z wojskowe- 

nu załogami francuskiemi z roku 1860.

h h itlerow ców  zabitych, 1% cieżha rannych
Z  G liw ic  d on oszą :
W  n iedzie lę  rano, oko ło  godz. 6, 

tu ż pod  G liw icam i w yd arzy ła  się 
s trasz liw a  katastro fa  sam ochodowa. 
Sam ochód c ięża row y, naładow any od
działem  h itle row ców , k tó ry  zdążał z  
O p o la  d o  G liw ic, w  na jw ięk szym  pę
d zie  najechał na p rzyd rożn e drzew o. 
Skutki b y ły  straszne.

Sam ochód rozb ił się doszczętn ie, 
p rzyczem  2 h itle row ców  pon iosło  i 
śm ierć na m iejscu, 16 zaś odniosło j 
c iężk ie rany.

W  drodze do szpitala zm arły  dw ie 
dalsze o fia ry  te j katastro fy.

S zo fe r bezpośredn io po katastrofie 
popełn ił sam obójstw o, strzela jąc do ] 
sieb ię z rew o lw eru .

atahu niemiechiego
Z Wiednia donoszą:
Do konfliktu między Austrią a Niem

cami na tle propagandy przeciw Austrji 
drogą radia, tudzież drogą samolotów 
niemiecMdi, rzucających na miasta 
austriackie ulotki przeciw kanclerzowi 
Doilfussowi, dołączyły się dalsze poważ
ne zatargi, w yw ołane: porwaniem mili
cjanta austriackiego przez policję hitle
rowską i jednostronnem złamaniem nię- 
miedko-austrjackiego układu w sprawie 
pomocy prawnej., W  tym przy
padku chodziło o mordercę, który, do
puściwszy się mordu w Austrji, uciekł

do Bawarji, a władze niemieckie odma
wiają teraz wydania złoczyńcy władzom 
austriackim. W obec tak jaskrawego zła
mania układu międzynarodowego przez 
Niemcy, domagają się pisma: wypowie
dzenia przez Austrję układów, zawartych 
z Niemcami, zerwania stosunków dyplo
matycznych i zwrócenia się z apelem do 
czynników międzynarodowych o inter
wencję przeciw Berlinowi. Dollfuss, li
cząc się zu wszystkiemi możliwościami, 
kazał obsadzić częściowo granicę ba
warsko- austriacką, dalej zapowiedział, że 
w tym roku. zasadniczo nie będą udzie-
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— Ministerstwo K°mtinikaeii wydało roz
porządzenie, mocą którego zostały zwoltńane 
od podatku na rzecz Funduszu Drogowego te 
reki a my. które są umieszczone na budynkach, 
będących własnością danych firm.

*

— Według oficjalnych danych, ilość spółek 
akcyjnych, czynnych w całej Polsce wynosi 
1414. Ich kapitał zakładowy wynosi 3 miliar
dy zł. Kapitał zagraniczny reprezentowany w 
470 spółkach wyraża się sumą 1.670 milj.

*

— Z wiarygodnych kół donoszą, że plano
wana jest zmiana mundurów polskiej straży 
granicznej Dotychczas były cne ciemno zielo
ne, teraz będą kotara khaki, jak w wojsku.

*

—  Do Warszawskiego Cechu Piekarzy 
przyjtęo po raz pierwszy, po zdaniu odpo
wiednich egzaminów, kobietę w osobie neija- 
kiej p. Beliozowej.

*

— Z pośród siedmiu Polaków aresztowa
nych na dworcu gdańskim, w związku ze zna- 
nend incydentami, które zaszły po Święcie 
Morza, zwolniono 6. Są to obywatele w. m. 
Gdańska. Siódmy Polak, obywatel polski, bę
dzie w tych dniach wypuszczony na wolność 
za kaucją.

— W  Leningradzie toczą się ostatnio inten
sywne rokowania - ''slco-sowieckie w sprawie 
zwrotu szeregu pamiątek narodowych, znaj
dujących się na terenie Z. S. S. R. W  najbliż
szych miesiącach ma być oddany Polsce wiel
ki księgozbiór słynnej biblioteki Załuskich, 
znajdujący się obecnie w dawnej bibliotece 
carskiej.

—  W e Wrocławiu aresztowano d°centa 
tamtejszego uniwersytetu, prof. Maksa Rauera 
Profesor Rauer był kierownikiem wrocław
skiego oddziału rozwiązanego niedawno —  
„Związku pokoju katolików niemieckich*'.

*

— W  kołach politycznych rozeszły się po
głoski, że między Rosją sowiecką i Rumunią 
toczą się rok°wania o umiędzynarodowienie 
Dniestru. Rumunja ma się odnosić niechętnie 
do tego Projektu rosyjskiego.

*

—  Irlandzki parlament został zamknięty w 
sobotę w godzinach wieczornych po najdłuż
szej mowie, jaka tam miała miejsce. Rozpo
częła się cna w piątek przed południem o g°- 
dzinie 10,30 i trwała do soboty do godz. 14-tej. 
Posłowie ze zmęczenia zasnęli twardo w swo
ich fotelach. Sprawozdawca zemdlał przy 
swoim pulpicie i został wyniesiony z sali

u

lane urlopy, ani urzędnikom cywilnym, 
ani wojskowym, ani wreszcie służbie 
bezpieczeństwa. Aby zaś ulżyć policji, 
Dollfuss ■ przeprowadził w tempie przy- 
śpieszomem pobór sił pomocniczych, któ
re wprowa-dza do urzędowania w liczbie 
około 2.000 nowych praktykantów, re
krutujących sie głównie ze sfer katolic
kich, dających gwarancję, że walkę 
z hitleryzmem podejmą z młodzieńcza 
energją.

o a

G eograf Vessinigaux, wdowiec, ży jący 
fwspominieniami, pracą i złudzeniami, oba- 
:wial się jednego stworzenia na świecie 
•— córki.

Elżbieta Vessin®anx ze swoją jasną 
główką, mogłaby służyć za model anioła 
niejednemu lichemu malarzowi; była ró
żowa, tłusta, ładna i samolubna. Opro
wadzała swego ojca po wszystkich ba
liach i narzucała mu despotycznie roz
maite w ieczory towarzyskie. Nie kiero
wała nią bynajmniej zła wola: ta młoda 
dziewczyna o lazurowych oczach i śinież- 
nem czole szukała poprostu bogatego 
męża.

Podczas gdy jej ojciec marzył o sła
w ie, zaszczytach i odznaczeniach —  ona 
śniła o autach i naszyjnikach z pereł. 
W  metro usadawiała się wygodnie i, 
przymknąwszy powieki, wyobrażała so
bie, że jeździ własnem autem.

Niestety! Nogi sąsiada przyw oływ ały 
Ją szybko do rzeczywistości. W ówczas 
przeszywała go takim wzrokiem, że 
choć wina była po jej stronie, ów  prze
praszał ją jalknajupTzejmie’ .

Rano, gdy P n Vessingaux zajęty był 
swą pracą. Elżbieta przychodziła z go
towym nrf"v,'ampm spędzenia wieczoru

—  Dziś wieczór —  oświadczyła mu

pewnego dnia Elżbieta —  postaraj się 
ubrać elegancko i nie upokarzaj wszyst
kich swojemi cytatami tacińskiemi. P rzy 
pominam ci, że jesteśmy zaproszeni do 
pana Esocien, znanego fabrykanta żela
zek do prasowania. Nie bierz go czasem 
za profesora Esocien z instytutu. Zacho
dzi . tu tylko podobieństwo nazwisk.

Mam spotkać tam pana Lucien Bro
fas, o którym ci już opowiadałam. Uprze
dzam cię, że Brofas nie jest ani poetą, 
ani socjologiem, ani archeologiem1, ani 
miuszlologiem. Jest to poprostu młody 
człowiek, który zarabia 800.000 franków 
rocznie. Świetna partja. Zrobisz mi _więc 
tę przyjemność i kupisz sobie lakierki, 
a krawat sama ci zwiążę. W łożysz czar
ne ubranie z białą kamizelką. Nie mo
żesz być ubrany inaczej, niż wszyscy. 
Nie zapomnij przypiąć patki do kamizel
ki, żeby nie odstawała.

Na miłość boską, bądź,w esó ł! Nie 
każę ci tańczyć „scottish espagnol“ , ale 
błagam cię. nie ziewaj! Tw o je  załzawio
ne oczy i tak cię zdradzają.

Bądź uprzejmy dla tego pana Nie za
pominaj jego nazwiska. Lucien Brofas. 
B.— brylant, r.— jak rolls royce. o—  jak 
onestep. f—  :ak foxtrott, a—  jak ama
zonka, s— jak skok.

O północy kręcił się profesor po sa
lonie pana Esocien ż  zamówionym uśmie
chem na ustach. Ledw o się trzymał na 
nogach. P r zy  bufecie chciał się napić go
rącej herbaty, ale podano mu kawę mro
żoną, miał ochotę na zakąskę, a musiał 
połknąć sałatę, która mu bardzo nie sma
kowała. Czuł się źle. Był śpiący.

Nagle ktoś dotknął jego ramienia. B y
ła to Elżbieta, bardziej anielska, bardziej 
blond i bardziej różowa, niż zwykle. 
Była w  towarzystw ie młodego człow ie
ka o wypomadowanych włosach.

—  Papo —  rzekła, wykonywując coś 
w  rodzaju pas tangowego —  przedsta
wiam ci pana Lucien Brofas.

■—  Bardzo mi miło, ten bal jest rze
czyw iście udany —  wyrecytow ał pan 
Vessingaux.

—  Pan profesor mnie nie poznaje —  
oświadczył Lucien Brofas —  nic dziw 
nego.

—  Ah ,ah! ■—  wykrzyknął profesor 
zainteresowany, —  a gdzie mnie pan w i
dział, mój drogi panie?

—  Pan profesor był moim egzamina
torem!

■—  Rzeczyw iście! Jesteście więc sta
rymi znajomymi —  przerwała Elżbieta 
pełna niepokoju i aby zmienić rozmowę 
dorzuciła:

—  Chodźmy do bufetu! Umieram
pragnienia.
— Ale pan V ess,n°''Mr<' nie slr jej
—  Czy zachował pan o mnie dobre

wspomnienie —  zapytał.
—  Pan profesor mnie ściął na egza

minie — uśmiechnął się Brofas.
—  A na jakie pytanie Pan odpowia

dał?
—  D opływ y Loiry, prawy brzeg.
1-  Hm, ciekawe...
—  Ojcze, ■—  wykrzyknęła Elżbiet,- 

rozdrażniona —  przestań!
Pan Vesingaux mówił jednak dalej:
—  I co pan odpowiedział?
—  Nic, zdębniałem i pan profesor ka

zał mi usiąść...
—  A jednak to nie było trudne, voyons, 

pomogę panu trochę La Nievre...
W  jednej chwiiij świetny Lucien Bro

fas zamienił się w  małego kretyna z kole
gium. Stał wyprostowany z opuszczone- 
mi rękoma i zmarszczonem czołem, jak
by szukając w  pamięci nazw, której pe
wien był, że nie znajdzie.

Pan Vessingaux zapomniał już zupeł
nie o  eleganckiem ubraniu w ieczorewem  
o salonie, rzęsiście oświetlonym1, o córce 
swojej, Elżbiecie, o  tem, że przed nim 
stoi _ jego przyszły zięć... Nie uśmiechał 
się już. Zbudził się w  nim Profesor.-Jego 
oczy rzucały błyski gniewu z poza oku
larów...

—  Co. nie zna pan nawet głównych 
dopływów ?! —  zagrzmiał wzruszając ra
mionami.

1 nie zważając na znaki zrozpaczonej 
ńrk! - d^pziirił:

—  Nic pan nie umie!. Proszę siadaft!
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku i nazwiska przez Oszu. 
sta Lubara uciekł w góry z postanowie
niem, że będzie tępi! złych, a bronił po
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to
warzyszy i utworzył ,  nimi bandę rozbój
nicza, która swOją siedzibę miała w po
bliżu malowniczej doliny Bystrej, W ja
kiś czas późnie! Klimczok, ścigany przez 
żandarmów został ranny. Przed pościgiem 
ukryła go baronowa Helmieldowa umieści
wszy go w starym pawilonie. Mąż Eugenii 
Helmfeldowej, podejrzewając ją o ukrywa
nie Klimczoka, nie odstępował jej ani na 
chwilę, uniemożliwiając jej dostarczanie 
Klimczokowi pożywienia. Zmyliwszy czuj
ność męża. Eugenja napisała do Klimczoka 
list, w którym usprawiedliwia swoje nie
przybycie do pawilonu. List ten dostał się 
do rąk barona, który przychwycił z nim 
małego Froncka.

*
Baron  spoglądał za nim  pochm ur

nie.
—  T a k a  będzie m oja  zem sta — > 

m ruczał pod nosem  —  że ich p rzyd y- 
b ię  na go rącym  uczynku. W  jedn ym  
m om encie p rzyb iję  dw ie m uchy jedną 
k lapką : udow odn ię żon ie  niecne w ia - 
ro łom stw o  i schw ycę zarazem  K lirn- 
czoka. N iech  odpow iada na szubieni
cy  za to, że śm iał ob ry zga ć  b ło tem  
cześć barona H elm fe lda .

Z  płonącem  zem stą ok iem , w raca ł 
p ow o li do pałacu i w  kilka ch w il p ó ź
n iej zob aczy ł się z  E u gep ją , p rzyczem  
udaw ał taką obojętność, jakby h ic z łe 
go  nie by ło  zaszło.

F ron cek  tym czasem  pędem  puścił 
się do lasu. N ie  p o trzeb ow a ł d łu go  się 
oglądać, bo staw ek i s to jący  w  je g o  
pob liżu  paw ilon , b y ły  mu znane. W  
paw ilon ie  w p raw d zie  n igd y  jeszcze  nie 
by ł, bo p rzystęp  do n iego  by ł zakaza
ny. C zęsto  jednak zagląda ł p rze z  ok 
na, chcąc zobaczyć, jak ie  tam  b y ły  
wspaniałości.

W y w ią za ł się z  d an ego  mu p rzez 
E u gen ję  po lecen ia  co  do jo ty .

G dy zapukał do d rzw i paw ilonu , 
o tw o rzo n o  mu rzeczyw iśc ie . K lim 
czok  by ł trochę zd z iw ion y , gd y  zoba
czy ł m ałego  posłańca, zdum iał jednak 
jeszcze  bardzie j, g d y  F ron cek  ściśle po 
d ług rozkazu  w cisnął mu list E u gen ji 
w  rękę i czm ychnął, chcąc uniknąć 
w sze lk ich  pytań. K lim czo k  po p rze 
czytan iu  listu nie bardzo b y ł kontent.

—  T ro c h ę  pożyw ien ia , w ię c e j m i 
po trzeba  —  m ruknął do siebie, —  g d y ż  
od w czora j nic w  ustach nie m iałem .

Z resztą  baronow a postąpiła  sobie 
bardzo  n ieostrożn ie, posługu jąc się tak 
n iepew nym  posłańcem . C o  m nie jed 
nak to  obchodzi?  Jest je j w łasnym  
obow iązk iem  czuw ać nad sw o jem  do
brem  im ieniem . Z resztą  nie daw ałem  
je j żadnego  pow odu  do sza leństw a!...

B aron  p rzez  cały czas nie zdradza ł 
się p rzed  E u gen ją , jaka g o  zazd rość 
pożerała . U m ia ł on zaw sze panow ać 
nad sobą, ilek roć  chciał u kryć przed  
św ia tem  ta jem ne cele i zam iary. B y ł 
bardzo  o żyw ion y , z jad ł z  apetytem  
w iecze rzę  i opow iada ł o  rozm a itych  
obo ję tn ych  sprawach, nie spuszczając 
jednak z  oka E u gen ji ani na sekundę.

A  choć i ona by ła  m istrzyn ią  w  
udawaniu, jednak n iezupełn ie zdołała 
u kryć sw ego  n iepokoju . N ie  m ogła  
się doczekać chw ili, w  k tó re j m iała 
rozstać  się z m ężem , pon iew aż czuła, 
że  nie zdo ła  na d łu go  zapanow ać nad 
w zbu rzon em i uczuciam i. N ie  w ątp iła , 
że  dziś uda je j s ięop lą ta ć  w  sieci K lim 
czoka.

W reszc ie  cofnął się baron do sw o
jeg o  pokoju.

—  M yślę . że dziś w yśp ię  się do
b rze  —  pow iedzia ł, życząc  E u gen ji

s t^ jr f f f le j nocy. •—  Jestem  bardzo  znu- 
,asś«y, pon iew aż ani w czo ra j, ani dziś 
nie zdrzem nąłem  się po  ob iedzie.

Za led w ie  odszedł baron, poszła E u 
gen ja  do sw o je go  buduaru. Chciała 
się przebrać. T a k  w ystro jon a , uśm ie
chnęła się tryum faln ie, g d y  za ło żyw szy  
ram iona na g łow ę , p rzeg ląda ła  się w  
lustrze.

E u gen ja  zużyła  sporo czasu na to 
a letę. B y ło  w ięc  ju ż po północy, gd y  
w  opisany ju ż sposób p rzegląda ła  się w  
lustrze. P o tem  w c ią ż  spoglądała na 
zegar, s to jący  na gzym sie  kom inka. 
N ie  m ogła  doczekać się god z in y , k tó 
rą w yzn aczy ła  K lim czok o w i na schadz
kę. W p ra w d z ie  nic nie stało je j na 
zaw adzie , tak, że każdej chw ili m ogła  
pó jść  do n iego . W o la ła  jednak zacho
w a ć  w sze lk ie  środki ostrożności. D o 
p iero  po pó łnocy nastawała zw yk ła  ci
sza w  pałacu. M ałą, białą rączką na
cisnęła na gu z iczek  w  ram ie obrazu. 
O braz usunął się, a w  te j samej chw ili 
E u gen ja  zniknęła w  ciem nym  o tw orze .

W  poko ju  barona m rok  panow ał 
gęsty . A  jednak baron  nie spał. Już 
pó ł go d z in y  po pó łn ocy  w yszed ł z  pa
łacu p rzez  boczną furtkę. N ie  b y ł sam 
jeden. Szła z  nim  razem  spora liczba 
p a rob k ów  i służących rów n ie  dobrze, 
jak  on sam uzbro jonych , a op rócz  te
g o  opatrzonych  w  p o w ro zy , p rzezna
czone na skrępow an ie K lim czok a .

N ie k tó r zy  m ie li pochodn ie p rzy  so- 
bie, k tó re  m ia ły  na dany znak b yć  za
palone.

W  tak iem  otoczen iu  baron  unika
jąc w sze lk ieg o  szelestu, posunął się w  
pob liżu  paw ilonu. T o w a rz y s zó w  sw o
ich ukrył w  krzakach. G dyby  bow iem  
w szyscy  poszli razem  naprzód, m óg ł
b y  jaki szelest zd radzić  ich obecność. 
W  każdym  razie  pozosta li tak b lisko, 
że  każdej chw ili m o g li p rzyb yć  z  po
mocą.

B aron  sam nie m iał spokoju , będąc 
daleko od paw ilonu. Jak w ilk  czycha- 
ją cy  na zdobycą, skradał się pod paw i
lonem  i cza ił się chyłk iem . P on iew a ż  
nie m iał po jęc ia  o istnieniu ta jem n ego  
ganka, m yślał, że E u gen ja  nadejdze tą 
samą, co on drogą.

K r y ją c  się w ięc  w  mrokach", w yc ze 
k iw a ł chw ili, w  k tó re j E u gen ja  pow in 
na była  nadejść. L e c z  kwadrans po 
kw adransie uchodził, a E u gen ji nie 
b jdo  ani w idu  ani słychu. Już na ze 
ga rze  w ie żo w y m  w yb iła  godz in a  pier- 
w sza  po północy. L e c z  i te ra z  jeszcze  
E u gen ji n ie było.

R ó w n ie ż  w  paw ilon ie b y ło  cicho i 
ciem no. N ic  się w  nim  nie ruszało.

Zd aw a ło  się, jakoby w  nim  w sze l
k ie życ ie  w ym arło .

—  C zyb y  F rącek  jednak m iał się 
w ypap lać?  L u b  czy  też  E u gen ja  w  ja 
k ik o lw iek  sposób przeczu ła  g rożące  
je j n iebezp ieczeństw o? M o że  naw et 
cofnęła się w  ostatn iej chw ili i nie 
zboczy ła  z  d rog i o b ow ią zk ów  m ałżeń
skich? C zy  też w reszc ie  zachodziła  tu 
zw yk ła  niepunktualność, jaka jest 
w spólną w łaściw ością  w szystek  córek 
E w y  ?

Znow u  m inęło  dziesięć minut. Ba
ron rozdrażn iony, zn iec ierp liw ił się 
w reszc ie . M ia ł uczucie, jakby  g o  k to  
za nos w odził.

W res zc ie  zn iec ierp liw ił się do tego  
stopnia, że podszed ł tuż pod sam paw i
lon. P o  cichu i ostrożn ie skradał się 
po zbu tw ia łych  schodach i p rzy ło ży ł 
ucho do drzw i.

W  te j samej chw ili struchlał. Co 
to  m iało  znaczyć? Z  w n ętrza  paw ilonu 
do la tyw a ły  go  w yraźn e  głosy. W k ró t 
ce te ż  ro zró żn ił kaskadę śm iechu E u 

gen ji. K r e w  uderzy ła  mu w  skroniach 
żyw em  tem pem .

H a , w ięc  taka by ła  sp raw a ! P o d 
czas g d y  baron  cza tow a ł na E u gen ję  
na dw orze , ona oddaw na ju ż była  u 
K lim czok a . W ię c  nie m og ła  się już 
doczekać chw ili w yzn aczon e j na 
schadzkę, ty lk o  p rędze j jeszcze  posp ie
szyła  do kochanka.

B aron ow i zaćm iło  się w  oczach. 
W id z ia ł czerw on e m g ły  i b łyskaw ice. 
N ie  w ie le  brakow ało , a b y łb y  w  p ier
w sze j złości w padł do w n ętrza  p aw ilo 
nu bez namysłu. U d a ło  mu się jed 
nak odzyskać panow anie nad sobą.

R ów n ie  po cichu, jak  w szed ł na g ó 
rę, zeszed ł znow u  po schodach, p rzy - 
czo łga ł się do parobków , i skinął na 
nich, aby poszli za nim. P a rob cy  bez 
szelestu  zastosow a li się do  je g o  ro z
kazu. K ilk a  k rok ów  od paw ilonu  sta
nęli, czekając na dalsze rozkazy .

<—  W  te j chw ili, w  k tó re j d rzw i 
o tw o rzę  i w padnę do paw ilonu, zapa li
cie p o ch od n ie ! —  m ruknął baron  do 
parobków . P o tem  oddalił się szybko. 
Za  chw ilę  znow u  stał pod d rzw iam i i 
nadsłuchiwał. Znow u  usłyszał głośną 
kaskadę śm iechu E u gen ji, a p o lem  
szep ty  m iłosne. P o tem  do lec ia ły  mu 
do ucha pieszczotliw ie s łow a  i cm oka
nia całusów.

Z  w ściek łym  k rzyk iem  rzucił się 
do  drzw i, aż  odpadł kruchy zam ek  i 
d rzw i ro zw a r ły  się na oścież.

P o tem  krzyknęła  E u gen ja  yr_ naj
w yższe j trw od ze .

Zap łon ęły  pochodnie. W  jasnem  
św ietle, k tóre  w pada ło  p rze z  d rzw i i 
okna, zob aczy ł baron  E u gen ję . A  p o 
za n ią?

C o  to  m iało zn aczyć?  B aron , jak  
g d y b y  u derzony p ięścią w  g łow ę , za 
to c zy ł się w s tecz  i k rzykn ął g łosem  
chrapliwym.,

•XC.
ZBRODNIA RODZI ZBRODNIĘ.

T rw a ło  sporą chw ilę, zan im  książę 
Su łkow sk i ochłonął z  przerażen ia , w  
jak ie p og rą ży ło  g o  w yzn an ie  B ertran 
da Bordęnave. C hociaż p od lega ł zu
pełn ie u rokow i, jak i rzuciła  na n iego  
H orten s ja , chociaż oczarow an y b y ł je j 
w dziękam i —  obraz je j przeszłości, ja 
ki codop iero  p rzedstaw ił Bertrand, po 
dzia ła ł na n iego , jak  prąd zim nej w od y . 
W z r o k  je g o  pałał n ienaw iścią a tw arz  
dotąd  blada nabrała c iem nego  rum ień
ca. W re s zc ie  zerw a ł się z  krzesła, na 
k tó re  p rzed tem  opadł z  k rzyk iem  
z g ro z y  i p rzystąp ił do  H orten s ji.

—  T e ra z  w iem  p ra w d ę ! —  m ów ił 
zadyszany. —  N a za ju trz  zaraz po m o
im  ślubie dow iadu ję  się, że  kobieta, 
k tórą  w yn ios łem  do  godności książę
cej, jest ladaczn icą ! R ęka, k tó ra  mnie 
głaskała i p ieściła, jest splam iona 
k rw ią ! H a , i ty  śm iesz jeszcze  tą ręką 
s ięgać p o  m itrę  książęcą? Podła... 
p recz od em n ie ! O d  te j chw ili nie chcę 
z  tobą m ieć do czyn ien ia !

H orten s ja  by ła  zupełn ie zgnębiona. 
S łysząc te  słowa, za trw oży ła  się nie
zm iern ie.

—  K az im ierzu , —  błagała, —  nie 
zaprzeczam , że jestem  w in n ą ! Choć 
zg rzeszy łam  daw niej, jednak od tej 
chw ili odkąd ż y ję  z  tobą, nic z łe g o  za
rzucić m i nie m ożna. Zaw sze byłam  
ci w ierna i kochałam  ty lk o  c ie b ie ! Co 
nas przeszłość obchodzi?  Co nas m oże 
obchodzić, że stosunki zm usiły mnie 
do oddania ręk i takiem u B ordenave, 
k tó rego  n igdy  nie kochałam , ą które.-

g o  m ściw ość i pod ły  charakter ćodo- 
p iero  poznałeś?

—  Jakto, —  krzyknął książę, —  ty  
śm iesz jeszcze  tw ierd z ić , że od począ t
ku naszego  pożyc ia  nic sobie nie m asz 
do zarzucenia. N ie  knułaś to  w czora j 
jeszcze  zb rodn iczych  zam iarów , nie 
godziłaś  to  w czora j jeszcze  na życ ie  
B ord enave  i c zy  nie le ż y  S zym on  L u - 
bar na łożu  śm iertelnem , pch n ięty  
p rzez cieb ie szty le tem ? C zy  nie z  tw o 
je j w in y  ję c z y  córka m o ja  n iew inn ie 
w  w ięz ien iu ?  G dybyś choć ty lk o  m iała 
od w agę  odpow iedzia lności za swe czy 
n y ! Z  z im nym  uśm iechem  p rzyp a try 
w ałaś się, jak  K lem en tyn ę  od p row a
dzano do w ięz ien ia , a tw o je  lodow a te  
i okrutne serce, nie znające litości, m o
że n aw et ro zk oszow a ło  się jeszcze  cier
p ien iem  n ieszczęś liw ej.

—  Jesteś su row ym  i n iespraw ied li
w y m  K azim ierzu , *—  skarżyła  się 
w śród  łe z  podstępne kobieta. —  C zy  
m iałam  obw in ić  się sam a? C zy  nie b y 
łam  zm uszona skorzystać z  trafu , jaki 
m i się nadarzył?  T a  m yśl, że w tedy* 
k ied y  m ie liśm y się po łączyć, m eżn aby  
m nie oderw ać od tw o je g o  boku, by ła  
dla m nie nieznośną. K a z im ierzu , gd y 
bym  byłą w yzn a ła  praw dę, tiie by ła 
bym  tw o ją  żoną.

P o b ie g ła  do  n iego  i  zaw is ła  mu na, 
szyi. /

—  K a z im ie rzu , je ż e li zg rzeszy łam , 
uczyn iłam  to  ty lk o  z  m iłości ! .—  szep
tała mu do ucha p ieszczo tliw ym  g ło 
sem. —  W te d y  n ie za jm ow a łam  odpo
w ied n iego  dla sieb ie stanow iska, dziś: 
je  za jm u ję. M itrę  książęcą, jaką w ło ży 
łeś m i ju ż  na skronie, los daw no m i ju z  
p rzeznaczy ł. N ie  odpychaj m nie od sie
bie n a jd ro żs zy ! Zapom n ij o p rzesz ło 
ści ! D la czego  m ie lib yśm y ży ć  inaczej* 
jak  daw nie j, zan im  ten  nędzny B o rd e - 
nave w cisnął się m ięd zy  m nie a cieb ie 
K az im ierzu , w yb a cz  m i !

Chciała pełnem i ustam i w p ić  się w; 
je g o  usta. L e c z  on u w oln ił s ię z  je j  
uścisków  i odepchnął ją  od siebie.

*—  N ie  ten  B ordenave stanął m ię
d z y  mną a tobą, ty lk o  ó w  Jan C ou - 
peau, k tó reg o  zam ordow ałaś, i tw o ją  
ohydna p rzesz łość ! W s trę t  m am  do1 
uścisków  k ob ie ty  k tó ra  na M on tm artę  
w  P a ry żu  sprzedaw ała się lada kom u. 
P re c z  z  m oich  oczu, ladaczn ico, a lbo  
te ż  każę cię z  m o je g o  zam ku w yp ę - £ 
d z ić ! Jedno m am  ty lk o  uczucie u lgi, a 
tem  jest m yśl, że nie jesteś m o ją  żon ą ! 
M a łżeń stw o, k tó re  zaw arliśm y w czo 
ra j, n ie jest w a żn em ! W a żn o ś ć  ma ty l
ko  tw o je  p ierw sze  m ałżeństw o, skut
k iem  k tó reg o  jesteś żoną B ordenave. 
O n  jes t tw o im  m ężem . C o  otrzym ałem , 
od ciebie, nie dałaś m i jako  żona, ty lk o  
jako... ladacznica, jako  kochanka!

Zapam ięta ł się w  w ściek łości i gd y  
chciała jeszcze  raz zb liżyć  się do  n ie
go , odepchnął ją  tak gw a łtow n ie  od 
siebie, że upadła na ziem ię.

G dy  H o rten s ja  znow u  powstała,- 
by ła  bardzo zm ien iona. O statn ia  krop la  
k rw i spłynęła je j z  tw arzy . Zm ien iła  
się do niepoznania.

P o zb y ła  się upokorzen ia  i prośby, a 
w  to  m iejsce zapłonęła straszną niena
w iścią.

—  Jaktó, —  pow iedzia ła , popraw ia
jąc, toa letę, —  chcesz mnie od  s ieb ii. 
odepchnąć, książę? M ów isz , że dłużej ! 
ż y ć  z  sobą nie m ożem y, pon iew aż m ia 
d zy  nami stanął ktoś inny, w id m o  za  ̂
m ord ow an ego  Jana Coupeau?

Przystąp iła  blisko do n iego  i p rzez 
zaciśn ięte zęb y  syknęła mu prosto  w  
twar-s w yb la d łą :

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Now y rekord św iatow y Wajsówny w dysku —  Orłowska najszybszą Polką —  Śląsk zw ycięża w ogólnej
klasyfikacji

W  sobotę i niedzielę Stadjon w  Król. 
Hucie był terenem dwudniowych zma
gań najlepszych polskich lekkoatletek o 
prymat mistrzyni Polski. Przyznać trze. 
ba, że rewja ta udała się w zupełności, 
a wynik jej pokrótce: nowy rekord 
świata w rzucie dyskiem, szereg nowych 
rekordów okręgowych, oraz znane w y 
równanie klasy.

Z zawodniczek na czoło wybija się Ja
dzia Wajsówna, której słusznie należy 
się przydomek „Polskiej A L L  round Ba
by", bowiem startowała ona we wszyst
kich prawie konkurencjach z  powodze
niem. W  biegach niepodzielnie królowała 
ślązaczka Orłowska, która wygrała wszy
stkie sprinty. Przew aga Śląska w  bie
gach była przedewszystkiem rażąca w  
biegu na 100 mtr., gdzie wszystkie 3 pier
wszo miejsca zdobyły ślązaczki. Z na
rybku doskonale zapowiada się Tokarze- 
wiczówna z Białegostoku, Gotlibówna z 
Krakowa, Janowska z Łodzi i Białasówna 
z  Katowic.

Jasieńska zdołała i tem razem utrzy
mać tytuł mistrzyni polskiej w  kuli, zato 
w  skoku w zw yż ustąpić musiała Waj- 
sównie.

Z zawodniczek warszawskich na w y
różnienie zasługuje Hulanicka, Nowacka, 
oraz Cedzikowa, które zdołały zająć 
Punktowane miejsca.

Organizacja zawodów  leżała w  rękach 
zarządu SO ZLA  z p. Oską na czele, oraz 
sekretarzem Andersem. Reasumując dwu. 
dniową rew ię naszych pań zaznaczyć na
leży  pomyślny rozwój kobiecej lekkiej- 
atletyki, przyczem  najważniejsze ośrodki 
znajdują się obecnie na Śląsku, w  Łodzi, 
W arszawie, Poznaniu i Białemstoku.

Wyniki pierwszego dnia mistrzostw są na
stępujące: . . #

Rzut dyskiem przedboje: 1) Wajsówna (Pa
bianice) 43.08. Nowy rekord światowy, wynik 
lepszy o 52 cm. 2) Cejzikówna (Warszawa) 
33.46 mtr. 3) Jasieńska 33.W m. 4) Janowska 
J. (Łódź) 32.83 mtr. 5) Orzełówna (Król. Hu
ta) 31,07 mtr. 6) Gtażewska (Łódź) 30.51 mtr. 
200 mtr. finał: 1) Orłowska (Stadjon Król.
Huta) 26.9 sek. 2) GotKbóówna (Kraków) 27,8 
sek. Nowy rekord okręgu krakowskiego, 3) 
Białasówna (Pogoń Katowice), 4) Gtażewska 
(Łódź), 5) Nowacka (Warszawa), 6)  Chrza
nowska (Warszawa).

60 mtr. finał: 1) Orłowska (Król. Huta) 7.9 
Sek. 2) Sikorzanfca (Król. Huta) 8.1 sęk. 3) 
Freiwaldówna (Kraków) 8,2 sek. 4) Preisówna 
(Katowice), 5)  Bauirogarteuówma (Bydgoszcz), 
6) Chrzanowska (Sokół Warszawa).

Pchnięcie kulą (przedboje): 1) Jasieńska
(Poznań) 11.76 mtr. 2) Wajsówna 11.64 mtr.
3) Lewtoówna (Warszawa) 10.73 mtr. 4) Cej- 
zikowia (Warszawa) 10.57 mtr. 5) Janowska 
J. (Łódź) 9,80 mtr. 6) Janowska M. (Pabijanł- 
ice) 8.97 mtr.

Skok w da! z rozbiegiem (przedboje): 1) 
Sikorzanka (Król. Huta) 5.18 mtr. 2) Toka- 
rzewiozówna (Białystok) 5.05 mtr. 3) Janow
ska (Łódź) 4.73 mtr. 4) Hulanicka (Warszawa) 
6.64 mtr.

Skok w  dal z miejsca, finał: 1) Sikorzanka 
(Król. Huta) 2.36 mtr. 2) Hulanicka (Warsza
wa) 2.34 mtr. 3) Jasieńska (Poznań) 2.32 mtr.
4) Wasilewska (Katowice) 2.19 mtr. 5) Toka- 
zzewiczówna (Białystok) 2,17 mitr. 6) Seboe- 
raemanówma (Bielsko) 2,14 mtr.

Skok zwyż, przedboje: po 1.40,5 mtr. uzy
skały —  Orzełówua (Król. Huta), Flueifcównai 
(Częstochowa). Janowska (Łódź), Wajsóiwna 
(Pat)'anice) i Piotrowska (Warszawa), 6) Ja
nowska M. (Pabianice) 1,38. mtr.

Bieg 80 mtr. plotki, finał: Ze startu prowa
dzi 0'dirazu Orzełówna, która najwyraźniej 
fofetartuje. Starter p. Szymoński jednak nie 
wraca 6, tak, że bieg właściwie jest dobrym- 
Dezorientuje to na starcie pozostałe zawod
niczki, które domaigjaą 6, prowadząc bieg do 
°statnich 5 mtr. Tutaj stacza zaciętą walkę z 
Sebabińską. która toż na trasie wysuwa się o 
dłoń naprzód.

1) Schabiftska (Warszawa) 13.5 sek. 2) 
Orzełówina (Król. Huta) 13,5 sek. Nowy re
kord Śląska. 3) Freiwatdówna (Kraków) 13,8 
sek. 4) Wajsówna (Pabianice) 141 sek. 5 ) Bia
łasówna (Katowice).

Założony protest przez zawodniczki nie 
odnosi skutku, a Jadzia Wajsówna machnię
ciem ręki wyraża zadowolenie, że i tak nie 
było gorzej.

Bieg 100 tn. finał: Bieg ten zakończył się 
znów pięknym sukcesem Ślązaczki. Orłow
skiej, która tem samem zdobyła 3 tytuły mi
strzowskie.

Po tradycyjnym już folstaroie na czoło w y
suwa się Sikorzanka, a tuż za nią Białasówna. 
Sytuacja zmienia się dopiero na ostatnich 10 
mtr. kiedy wychodzi na pierwsze miejsce Or
łowska.

1) Orłowska (Król. Huta) 13,1 sek. 2) Bia
łasówna (Katowice) 13»2, 3) Sikorzanka (Król,

Huta) 13.2 sek. 4) Gotlibówna (Kraków), 5) 
Preisówna (Katowice).

Bieg ten zakończy! się wsipaniałem sukce
sem barw śląskich i tutaj wykazaliśmy naszą 
suprymację poza Walasiewiczówną.

Bieg 800 m. finał: Jeden z najpiękniejszych 
momentów niedzielnych zawodów. Na starcie 
9 zawodniczek. Po starcie wyrywa się na czo
ło mistrzyni Polski Swiderska, a toż za nią 
Szuasówna. Sytuacja zmienia się kolosalnie 
już na pierwszych 100 mtr. Na czoło z same
go końca wyrywa się sprintem Nowacka, od
dalając się coraz wyraźniej naprzód. O drugie 
miejsce toczy się zacięta walka pomiędzy 
Świderska a Głażewską (Łódź). Na czwartem 
miejscu Szuasówna.

l )  Nowacka (Warszawa) 2:29,6 min. 2) 
Świderska (Poznań) 2:31.4 min. 3) Gtażewska 
(Łódź) 2:32.4 min. Nowy rekord Łodzi. 4) 
Szenćwna (Katowice), 6) Zylkówra (Król. 
Huta).

Skok w zw yż finał: Wysokość 1.29 mtr. 
przechodzą wszystkie zawodniczki. Na 1.39 — 
zrywa Orzełówna, i poprawia. Odpada No
wacka (Warszawa). Na 1.44,5 mtr. początko
w o pozostałe zawodniczki zrywają, a W aj

sówna dopiero w  dodatkowej rozgrywce sama 
przechodzi tą wysokość.

1) Wajsówna (Pabianice) 1.44,5 mtr. 2) 
Orzełówna (Król. Huta) 1.40,5 mtr. 3) Pluci- 
kówna (Częstochowa) 1.40,5 mir. 4) Janowska 
(Łódź) 1.40,5 mtr. 5) Piotrowska (Warszawa) 
1.40,5 mtr. 6) Janowska (Pabj.) 1.38,5 mtr.

Oszczep finał: 1) Jasieńska (Poznań) 34.53 
mtr. 2) Kwaśniewska (Łódź) 33.58 mtr. 3) Cej
zikówna (Warszawa) 33.32 mtr. 4) Hulanicka 
29.40 mtr. 5) Smentkówna (Łódź) 29.34. 6) Si
korzanka (Król. Huta) 28.41 mtr.

Sztafeta 4X100 mtr.: 1) Stadjon Król. Hu
ta w  czasie 53.4 sek. w  składzie: Sikorzanka, 
Orłowska, Roszezykówna i Smórzyszikówna.
2) Makkabi Kraków 54.1 sek. 3) AZS. War
szawa. 4) Pogoń Katowice, 5 i 6) obie sztafety 
Stadionu Król. Huta.

Sk»k w dal z  rozbiegiem finał: W  pier
wszej kolejce skoków na czoło wysunęła się 
młodziutka zawodniczka z Białegostoku, To- 
karzewiczówna wynikiem 5,04 mtr. Sikorzan
ka tylko 4.76 mtr., a dwa dalsze skoki są spa
lone.

1)  Sikorzanka (Król. Huta) 5.18 m. 2) To- 
karzewiczówna (Białystok) 5.05 mtr. 3) Frei-

E .  I .  § .  l a t e w i c c  l a l e !  l a  c z e l e
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W  ciągu soboty i niedzieli gościły 
w  W arszaw ie dwie drużyny waterpolo- 
w e  Makkabi Kraków 1 Hakoah Bielsko, 
przegrywając z  AZS. warszawskim 4:2

SU

i 3:0, tak, że według obecnej sytuacji na 
czele ligi waterpelowej EKS. Katowice 
naadl stoi na pierwszem miejscu.

tm om m m m m m M o m r

waldówna (Kraków) 4.85 mtr. 5) Hulanicka 
(Warszawa) 4.82 mtr. 5) Janowska (Łódź) 4.73 
mtr. 6) Piotrowska (Warszawa) 4.63 mtr.

Rzut dyskiem finał: Wobec fatalnych wa
runków atmosferycznych, wyniki w finale 
słabsze iak w przedbojach.

1) Wajsówna (Pabianice) 43.08 mtr. Nowy 
rekord światowy. Wynik lepszy o 12 ctm. od 
lej starego rekordu. 2) Jasieńska (Poznań) 
33.75 mtr. 3) Cejzikówna (Warszawa) 33.46 m.
4) Janowska (Łódź) 32.33 mtr. 5) Orzełówna 
(Śląsk) 31.07 mtr. 6) Gtażewska (Łódź) 30.61 
mtr.

Sztafeta 4X200 mtr.: W ygrywa zdecydo
wanie Stadjon w czasie 1:52,8. Nowy rekord 
Śląska. 2) AZS. Warszawa 1:56.7. 3) Pogoń 
Katowice 1:57 min. 4) Makkabi Kraków. 5) 
Stadjon II. 6) Pogoń II.

W  ogólnej klasyfikacji mistrzostw 
zw ycięży ł Stadjon Król. Huta przed So
kołem Pabianice, AZS Warszawa, AZS 
Poznań, Pogoń Katowice, Makkabi Kra. 
ków i Jagielonja Białystok.

Uli zdobędzie m M m
piłkarskie Poznosiła

Kwestja zdobycia tytułu mistrza Po» 
znania nadal nie jeszcze rozstrzygnięta 
i zadecyduje to dopiero następna nie
dziela. Liga bowiem pokonała OKS. 1:0, 
zaś Legja zremisowała z Ostroyią 2:2.

Austrja w finale e puhar środkowej 
Europy

W  Turynie odbyły się półfinałowe tfiecze 
o puhar środkowej Europy pomiędzy Juven- 
tus i Austrią (Wiedeń). Wynik remisowy 1:1 
wystarczył Austrii by weiść do finału, albo
wiem w  pierwszej rozgrywce Austrja pokona
ła Juventas 3:0.

na stadjonie pod Mysłowicami
W  niedzielę, H6 bm. rozegrano, na tarze 

ziemnym Stadionu mysłowickiego — torowe 
mistrzostwa motocyklowe Polski | — po raz 
pierwszy —  wyścig narodów słowiańskich — 
przy ogólnym udziale 30 maszyn i przy w y 
jątkowo stlnei konkurencji.

Pomimo sezonu „ogórkowego" wyścigom 
przyglądało się 6— 8 tysięcy widzów.

Wyścigi przyniosły wielki sukces zawodni
kom polskim. Krysta, Baron, W eyl, Langer, 
Breslauer —  to klasa jazdy wysoka, l brawu
rowa.

Bogusławskiego ciągle prześladuje pech; 
wywrócony przez Krystę — wycofał się z za
wodów z potłuczoną maszyną. Finał biegu dla 
maszyn kategorii do 350 ocm. musiano roz
grywać dwa razy, z powodu pewnego błędu 
technicznego. Do finału nie stanął Breslauer. 
obrażony unieważnieniem pierwszego biegu 
finałowego, w  _ którym przypadkowo wyszedł 
na pierwsze miejsce.

Wyniki techniczne są następujące:
Kategoria maszyn do 250 ccm. (5 okrążeń) 

I  przcdbieg: l )  Dzlech Bielsko) 3:23,8, 2) Fa-

bjaniak (Mysłowice) 3:27,8. 3) Kiełpiński (Poz
nań) 3:44,5. II przedbieg: 1) W eyl (Poznań)
3:9,6. 2) Uirbantke (Bielsko) 3:20,8. 3) Nagen- 
gast (Poznań) 4:2,4. Finał (6 okrążeń): W eyl 
(Poznań) 3:5,6. 2) Dziech (Bielsko) 3:25,4. 3) 
Fabian iak (Mysłowice) 3:29. Mistrzostwo w 
tej kategorji zdobywa zasłużenie Weyl.

KategOrja maszyn do 350 ccm. (5 okrążeń):
I. —  1) Baron (Bielsko) 3:7,6. 2) Krysta

(Bielsko) 3:14,4. 3) Fabjaniak 3:244.
II —  l )  Breslauer (Katowice) 3:04, 2) Lam- 

gier (Warszawa) 3:07. 3) W eyl 3:13.4.
Finał (6 okrążeń): 1) Baron 3:35. 2) Lau- 

gier 3:41,6. — Baron mistrzem toru.
Kategoria maszyn ponad 350 ccm. (5 okrą

żeń): I. — 1) Kempka (Sosnowiec) 3:8,2. 2) 
Jung (Rybnik) 3:26,4. 3) Paufech (Bielsko) 
3:46,2. II. —  l )  Langier (Warszawa) 3:8,4. 2) 
Baron 3:19,4. 3) Bański 3:24,4.

Finał (6 okrążeń): 1) Baron 3:32,2. 2) Lam
gier 3:35,6. 3) Kempka 3:38,2.

Bieg maszyn „dirt-trackowych" z wyrów 
naniem (200 m.): 1) Krysta — 2:54,7. 2) Vertic 
(Jugosławia) 2:54,8. 3) Drkosch (Czechosłowa
cja) 3:30. Wielki sukces Polaka. Yertic miał

na trenfhgu na jedno okrążenie 35' sek, czyli 
na godzinę 95 kita.

W yścig otwarty dła wszystkich maszyn w 
kategorii 250 ccm. (z wyrównaniem 150 m.) —. 
50 okr. —  10 zawodników. 1) Erger (Jugosła
wia) 3:43,4. 2) Bardas (Czeehosł.) 3:43,6. 3)
W ey (Polska) 3:54,8.

Ten sam bieg dla kateg. do 350 ccm. (sen
iorów i juniorów) z wyrównaniem 150 tn. 
(60 okrążeń) 14 zawodników. 1) Langier 3:43,4
2) Baron 3:43,6. 3) Drkosch (Czeehosł.) 3:54,8.

To samo — kateg. ponad 350 ccm. — z wy
równanie 150 m. — 60 okrążeń — 9 zawodni
ków. l )  Langier 3:29,2. 2) Kempka 3:36,8. 3) 
Bardas (Czeehosł.) 3:43.

W yścig narodów — wspaniały i pełen 
emocji: 1) Verdic (Jugosł.) 2:47. 2) Krysta
(Polska) 2:47,1. 3) Bardas (Czeehosł.) 3:11,2. 
Telia (Abisyńczyk biegu nie skończył.

Bieg uciekamy (maszyny dirt-traorowe i 
sportowe o nagrodę „Stadionu" (puhar) — 6 
okrążeń — 25 maszyn: 1) Langier 3:3,8. 2)
Ereger (Jugosł.) 3:6,2. 3) Bardas (Czeehosł.) 
3:8,8.

Ruch Wielkie Hajduki zdetronizowany
-  H a a c l a  € 3 : 1 ®

W ARSZAW IANKA — CZARNI 1:1 (0:1).
Gra b. ostra i szereg graczy o-dniosło 

kontuzje. Pierwszą b r a m k ę  strzela Dzi
wisz dla Cz., zaś po przerwie wyrównu
je Korngold.

W czoraj ukończone zostały w  obu 
grupach tegoroczne rozgryw ki grupowe 
ligi państwowej, K iedy od szeregu ty
godni jako pewnego mistrza grupy za
chodniej wysuwano drużynę śląską Ruch, 
wczoraj po przegranej z Garbarnią zo
stała zdetronizowana, a miejsce jego za
jęła Gracovia.

W  grupie wschodniej mistrzowski ty 
tuł zdobyła drużyna Pogoni.

P o  dwutygodniowej przerwie odbędą 
się teraz rozgryw ki finałowe, zaś trzej 
pozostali w  grupach rozgryw ki o pozo
stanie w  lidze.

Drużyny wystąpiły do tych zaw odów  
w  następujących składach: Garbarnia:
Joksz, Konkiewicz, Heliszka, Witkiewicz, 
Lesiak, Bator, Skóra, Bazurek, Smoczek 1 
Skwarczewski. Ruch: Kurek, Wadas,
Kacy, Zorzycki, Badura, Dziwisz, Wo- 
darz. Panhierz, Giemza. Gwóźdź i Urban.

Zasłużone zw ycięstw o nad przeciw
nikiem odniosła Garbarnia. Ruch poza 
pierwszą częścią zawodów nie pokazał 
ładnej gry. Dwie bramki dla Garbarni 
zdobył Smoczek w 8 1 30 min. przed pau
zą. Zaś trzebią bramkę wątpliwa zdobył

Pazurek. Dla Ruchu jedyną bramkę zdo
był na skutek błędu Konkiewicza —  
Giemza.

P o  przerw ie tempo gry  słabnie, wsku
tek silnych upałów i obie drużyny upada
ją na siłach. Drugą bramkę dla Ruchu 
zdobył w 5 min. Giemza, poczem Bator 
w  13 min. zdobywa 4 bramkę dla Gar
barni. Sędzia p. Seidner dobry.

W IS Ł A  —  PODGÓRZE 4:0 (0:0).
Zawody pow yższe odbyły się jako 

następne po meczu Garbarnia —  Ruch.
0  ile pierwszy mecz stał na b. Wysokiem 
poziomie, to te zawody wcale nie były 
interesujące, a była to zwyczajna kopa
nina w  piłkę.

W  pierwszej połowie Podgórze był 
równOrzędnem przeciwnikiem Wisły, je
dnak po przerwie drużyna upadła na si
łach. Wskutek tego zwycięstwa W isła w  
trójce z Ruchem i Cracovją, wchodzi do 
finałowych rozgrywek Ligi państwowej.

PO G O Ń L W Ó W  —
LEGJA W A R S Z A W A  2:0 (1:0).

Bramk dla Pogoni zdobył Zimmer
1 Łagodny^

22 PP. SIEDLCE — ŁKS. ŁÓDŹ 
1:3 ( 1 :2 ).

Bramki dla Łodzian strzelił Sowiak 2 
i Muelier 1. Dla wojskowych —  Polak.

TABELA LIGOW A 
Grupa zachodnia:

Klub Pkt. St. br.
Cracovia' 14 22:12
Ruch 14 23:23
Wisła 12 23:1?
Garbarnia 12 14:14
Warta 6 14:1̂
Podgórzę 2 15:11

Grupa wschodnia.
Pogoń 15 7:37
Legja 12 19:1*4
Ł. K. S. 11 15:9
Czarni 10 12:13
Warszawianka 9 8:9
22 o. p. 3 15:9
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Silna Konkurencja —  Now y rekord Polski w  sztafecie 3 x  100 m tr. styl. zmiennym
Drugi dzień mistrzostw pływackich Śląska 

(niedziela 16 b. m.) obfitował w szereg inte
resujących momentów i przyniósł nowy re
kord Polski w biegu sztafetowym 3X100 m. 
stylem zmiennym panów, ustalony przez szta
fetę EKS. wynikiem 3:57, lepszym od poprzed
niego o 2,6 sek. Płynący w tej sztafecie 100 m. 
na wznak Karliczek Joachim, osiągnął czas 
1:14,8, o 0,6 sek. lepszy od rekordu polskiego.’

Silna konkurencja wywiązała się pomiędzy 
młoda generacją pływacką, wśród której w y
bijała się zwłaszcza 15-letnia Friczówna (T. 
P. G.)

Przebieg zawodów interesujący. Ogólny 
poziom dość wysoki. Uzyskano ogółem 4 no
we rekordy polskie: na 1000 m., 1500 m., 100 
m. na wznak i sztafeta 3X100 m. stylem 
zmiennym dla panów, prawie wszystkie przez 
Karliczka J. Organizacja wzorowa. Wyniki w 
poszczególnych konkurencjach są następujące:

Skoki z trampoliny panów: klasa III —
Pragen (EKS) 30,48 pkt., klasa II —  Petresen 
(EKS) 48,64.

Sztafeta 3X100 m. styl zmienny — pano
wie: 1) EKS I —  3:57 (nowy rek. Polski). 2) 
KPS I — 4:04. 3) KPS II —  4:17,4. 4) EKS II
— 4:22,8. 5) Pogoń 4:32,6.

100 m. st. dowolny — panie: 1) Arndtówna 
(KPS) 1:33,8. 2) Kawalców,na (EKS) 1:38.

20C m. st. klasyczny — panowie: 1) Wie- 
szolek (Pogoń) 3:16.4. 2) śiiwidk (KPS) 3:22. 
3) Włdera Maks. (KPS) 3:40,2.

Sztafeta 3X100 m. st. zmienny — panie: 
1) KPS — 5:06,8. 2) TPG  I —  5:16. 3) EKS. — 
5:49.6. 4) TPG II —  5:53. 5) TPG III — 6:34.4.

200 m. st. dowolny — panowie: 1) Karli
czek J. (EKS) 2:31. 2) Barisch (EKS) 2:38. 
3) Praski (KPS) 2:42,8. 4) Karliczek G. (EKS) 
2:43. 5) Anders (TPG) 3:01.

Skoki z trampoliny panów — I klasa: 1) 
Ziaja (KPS) 93,52 pkt. 2) Bregwla (TPG ) 92,98, 
3) Bredich (KPS) 83,64.

Skoki wieżowe panów — I klasa: 1) Ziaja
— 80,32 pkt. 2) Bredich 69,58.

100 m. 9t. dowolny — panów: 1) Walter
(KPS) 1:09 2) Rother (EKS) 1:10,5. 3) Pawlik 
(TPG ) 1:11,2. 4) Schwan (EKS) 1:12.

100 m. na wznak — panie: 1) Machurzanka 
(KPS) 1:55,8. 2) Nowakówna (KPS ) 2:00, 3) 
Kiasikówna (TPG) 2:04,8. 4) Wailachówna
(TPG ) 2:09.

J. —  1:21,8. 2) Machowski (KPS) 1:27.8. 3) 
Żydek (KPS) 1:32,4. 4) Dworowy (Pogoń)
1:32.5. 5) Pawlik (TPG ) 1:33,2.

100 m. st. klasyczny — panie: 1) Friczów
na (TPG ) 1:42,6. 2) Pioszczykówna (Pogoń)
1:43. 3) Gwoździanka (KPS) 1:44,8. 4) Firnau 
(EKS) 1:50.

Sztafeta 4X200 m, st. dowolny — panie: 
1) EKS I — 11:06, 2) EKS II —  11:22.1. 3) 
KPS — 12,45.

Ogólna punktacja po 2-ch dniach zawodów: 
1) EKS — 1243 pkt. 2) KPS — 859 pkt. 3) 
TPG — 476 pkt. 4) Pogoń — 403 pkt. i 
PTP — 60 pkt. (i)

Bernardyn, ulubieniec gwiazd filmowych w Hollywood, 
wspaniałym skokiem bierze żywą przeszkodą.

^ m s e m

w W iśle
Klub Moł. Cieszyn organizuje w  dniu 6-go

  sierpnia za zezwoleniem Polskiego Związku
10Ó m. na wznak — panowie: 1) Karliczek Motocyklowego III z rzędu Wyścig Górski w

Wiśle, który w  tym roku został w  kalendarzu 
sportowym „Federation Internationale des 
Clubs Motoeyk!istes“  w  Londynie zaliczony 
do najtrudniejszych konkurencji motocyklo
wych w  Europie, jako „Tourist Tropty Polski 
1933 w Wiśle na Śląsku Cieszyńskim.

Jak w ubiegłym roku (rasa prowadzi przez 
przepiękne serpentyny Kubalonk! i Zameczek 
Pana Prezydenta R. P. i Okrążenie to wynosi 
18 kim., drogą asfaltową.

W  kategorii do: 1.000 ccm. jeźdźcy przebyć 
muszą 12 okrążeń, t. j. 216 kim.; do 5000 ccm. 

112 okrążeń, 216 kim.; do 350 ccm. — 10

!S3ocłkeńs& i
siłarźmie ma *H?«?s*s?*e*l5ł
Niedawno donosiliśmy, że Bocheński i Kar- 

l.czek zostali zaproszeni na zawody między
narodowe do Budapesztu na 16 i 23 bm. Obec
nie dowiadujemy się, że na’ zawody te wy-

Według dotychczasowych zgłoszeń i per
traktacji na starcie stanie elita kierowców za
granicznych oraz kierowcy krajowi w kom
plecie. Spodziewany jest przyjazd zawodni
ków: z Anglii, Szwecji, Bełgji, Francji, Szwaj
carii, Italji. Austrji, Jugosławji, Węgier j Cze
chosłowacji.

Prace organizacyjne są od dwóch miesięcy 
w  pełnym toku i spodziewamy się, że. jak 
„Grand Prix “ w  Katowicach, i ta impreza za
krojona będzie na miarę imprez o sławie euro
pejskiej i wysokim poziomie propagandowo- 
sportowym, gdyż organizacja spoczywa w  
rękach fachowców, jak pp. major Kowalówka, 
R. Olueksmann i N. Polach.

Na wyścigi te zorganizowanych zostanie. . .  . , . q  _,f> - — «  ~ rrrltr T T o fli V/ll, U JYlUll.y KIUKJ VUU1. XV/ W J IC £/\Jl & CUll'1 ŁAJ W <111 y  V II l«HI
jezdza jedynie Bocheński, podczas gdy K  m - oikrążeft, 180 kto.; do 250 ccm. — 8 okrążeń, szereg pociągów popularnych, o ozem jeszcze 
czcii jeohac nie może. 144 kim. obszernie doniesiemy.

Turnie! tennfsowy
w  Iw o n ic z a

Wyniki trzeciego dnia turnieju tenisowego 
w  Iwoniczu-Zdroju o puhar wędrowny Hr. 
Załuskich: Gra pojedyńcza panów: Małcużyń- 
skl II —  Chlipalski 11:9, 6:2, Marszewski —  ̂ 
Prodzłewicz 6:1, 6:3, Malcużyński II —  Loe- 
wenherz 7:5, 6:3, Lechner —  Murman I 6:2, 
6:3. Gra pojedyńcza pań: Bystrzonowska —  
Kocowska 6:1, 6:2. Gra podwójna panów: 
Lechner, Papierikowsiki — Mikler, Prodzie- 
wic.z 6:2, 6:3. Gra podwójna mieszana: Po- 
zewska, Lechner —  Załuska, Loewemherz 6:2, 
6:2. Bilutówna, Murman II —  Fedyezyńska, 
Malcużyński I 6:0, 6:4.

Oprócz wysokich nagród pieniężnych dio 
zdobycia są nagrody honorowe z Wielką Na
grodą Pana Prezydenta R. P „ nagrodą mini
stra Spraw Zagranicznych, nagrodą wojewo
dy śląskiego, marszałka Sejmu Śląskiego i in.
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Z okazji T. T. Polski w Wiśle odbędzie się 
Międzynarodowy Zjazd Gwiaździsty dla samo
chodów j motocykli w dn. 5—6 storni! a br, do 
Cieszyna,

i i

Porażka K. S. „06 Tfysfaurke
Wczoraj odbyły się w  Katowicach na „Sa- myętowioki zespół „06“ , który doznał porażki 

li Powstańców1,1 inauguracyjne zawody bokser- w  stosunku 10:4. Sukces tem gospodarze za- 
skie Żydowskiego Klubą Sportowego Katowi- wdzięczają bezsperzcznie ich trenerowi, nie- 
oe, które uważać należy naogół jako zupełnie gdyś świetnemu zawodnikowi Wieczorkowi, 
udane. Przeciwnikiem „Ż. K. S-u“ był znany który w  bardzo krótkim czasie zdołał zawod-

przygody, bezrobotnego FroncKa

nikom nadać odpowiedni szlif. Szkoła jego 
da w najbliższej przyszłości jeszcze lepsze 
rezultaty. Powstanie sekcji bokserskiej ,Ż. K. 
5u“ powitać należy z pelnem zadowoleniem, 
gdyż przyczyni się ona niewątpliwie do pod
niesienia rywalizacji i zainteresowania wśród 
'klubów śląskich a w  szczególności w Kato
wicach.

O ile chodzi o stronę sportową wczoraj
szych zawodów, to trzeba zaznaczyć, że w y
stęp Mysłowiczan z wyjątkiem Kaminskiego i 
Bielskiego należał do bardzo słabych, 1 nie 
dopisał nawet Wocka, który naszern zdaniem 
powinien rękawice bokserskie powiesić już 
dawno na hak, bowiem' jego zachowanie spor
towe nie może już służyć jako przykład dla 
młodszych. Zarząd Śl. O. Z. B. nie powinie# 
dopuszczać w  przyszłości na sędziego punk. 
towego germanofila. dra Nifkę, który już nie
jednokrotnie swoimi występkami wpływa! 
kompromitujące na przebieg zawodów. Trud
ną funkcję sędziego ringowego spełniał p, 
Franciszek Sobota ze „Slawji“ Ruda, który 
wywiązał się ku zupełnemu zadowoleniu.

Wyniki techniczne: Lesorger dysponując
dobrą lewą osiągną! z Hanfem II. wynik re
misowy, mimo, iż w niektórych fazach prze
wyższał swego przeciwnika. Wetgruen zwy
ciężył znanego Hania I. zasłużenie na punkty, 
kiadąc go w  pierwszem kole dwukrotnie na 
deski Abraham mimo nadwagi Kaminskiego o 
całych 10 funtów, prowadzi! po dwóch run
dach, w trzeciem kole osłabł jednak znacznie 
i przegrał na punkty. Pięknie się spisał Ne- 
bel w walce z wicemistrzem Langerem, który 
również nie przyniósł przepisanej wagi. Nebet 
przewyższał mysłowiczanina technicznie o ca
łą klasę. Po drugiej rundzie Langer zrezygno
wał z dalszej walki i zwycięstwo przyznano 
Neblowi przez techniczny k. o. Neumann wię* 
cej pokazał od swego kolegi Stadllaendera. 
Techniką i rutyną ustępował mu Kulesa w y
raźnie. I w  tej walce zawodnik „06“ skapitu
lował po druglem starciu. Stadtlaender poko
nał mało znanego Lipowicza niewysoko na 
punkty. Od niego )ako mistrza Brandenburgii 
należało się więcej spodziewać. Walka po
między Bielskim I i Moszkowicem dala w y
nik nierozstrzygnięty. W  drągiem kole Biel
ski uderzy! przeciwnika poniżej pasa, za co 
otrzymał jedno ostrzeżenie. Po upływie jed
nej minuty katówiczanin zgodził się jednak 
wałczyć dalej. Inaczej bowiem zwyciężyłby 
przez dyskwalifkację. Walka pomiędzy Woc- 
ką 3 Uherkiem zakończyła się tylko zwycię
stwem pierwszego na punkty. Uh erek jest za
wodnikiem o silnej budowie ciała 1 wielkiej 
ambicji. Brak mu wiele techniki i rutyny me
czowej. Kś.

„I. K. B.“  — „Rucłi“  1 2 : 4
Przy udziale przeszło 1.000 widzów odby- • 

ly się w  sobotę w  ogrodzi© p. Freitla w  Wlk. 
Hajdukach powyższe miiędzykłuibowe zawody 
bokserskie, które zakończyły się bezapelacyj- 
nem zwycięstwem zawodników świętochło- 
wiokich. Bardzo ładną walkę stoczyli technicz
nie Polok z Mrozkiem i Nawa z Maneckim. 
Zawody prowadził ku zadowoleniu obu stron 
p. Kocur.

Przebieg zawodów był następujący: Waga 
papierowa: Mrozek fizycznie nieco silniejszy 
nie mógł sobie dać rady z technicznie dob
rym i stale poprawiającym sie Potokiem. W y 
nik remisowy zupełnie słuszny.

Waga musza: Jarząbek górował stale nad 
mało rutynowanym Widerą. W  dirugiem kole 
odniósł zwycięstwo przez k. o. Waga piórko
wa: Nawa zdołał wypracować w  walce z Ma
neckim tylko wynik remisowy. Była to walka 
bodaj najciekawsza, a przedewszystkiem Ma- 
necki nadal walce prawdziwe tempo. Waga 
lekka: Rudzki II poddał się Ponamcie w  dru
giej rundzie. Nie wiadomo tylko dlaczego do
puszczono go do tej walki, ze względu na to, 
i e  Ponaneie nie upłynął jeszcze czas karen- 
cyjny. Zawodnika iak również i klub winne 
pouczyć kompetentne władze sportowe. Pełka 
górował znacznie nad Jonderką, wreszcie w  
drugiej rundzie zwyciężył przez k. o. Poroś 
po nieciekawej waiee zwyciężył Nawrota ną 
punkty.

Froncek zostai zatrudniony 
u pewuigo Ogrodnika, 
więc trzymając „w ę ż a" w garśo> 
wodą wciąż na kwiatki sika.

Nagle kurek mu zakręcił 
jakiś szelma chłopak młody, 
odcinając biedakowi, 
cały dopływ zimnej w°dy.

Froncek nic nie wiedząc o tern, 
że są zakręcone kurki, 
ździwjj się tym faktem mocno 
więc zagląda wciąż do rurki.

W  tym momencie urwis mały, 
odkręcił kurek Fronckowj. 
sprawiając łaźn’ę nielada, 
naszemu ogrodnikowi.

• (Ciąg dalszy nastąpi).

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i .Wydawniczych „Polonia" S. A. w Katowicach, — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j .


